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z iii:
(Tłumienie propagandy serbskiej w Bo i. — Propo- 
-ycye Poi.orka. — Krok Austryi w Belgradzie. — 
Bojkot towarów austryackich. — Poparcie Rosyi.)

(Teiegr. „N. Reformy".)
W iedeń, 7 lipca. 

D zisiaj przed południem  zbiera się pod  prze­
w odnictw em  m inistra spraw  zagranicznych, lir. 
Berchtolda, w spólna R ada m inistiów , w  k tó re j 
oprócz w spólnego m inistra skarb u  Bilińskiego  
i  m inistra w ojny  Krooatina, wezmą udział obu­
stronn i prezydenci m inistrów  Tisza i hr. 
Siuergkh.

Posiedzenie to ma nadzw yczaj ważne znacze­
nie, zajm ow ać się bowiem będzie nie ty lko  
kw estyą serbską w ew nątrz, ale zew nątrz  mo 
n aro h ". Rząd k ra jow y  bośniacki przdłożył w 
W iedniu  szereg propozycyj co do tłumienia ru­
chu i propagandy wielkoserbskiej w  Bośni 
i Hercegowinie. Słychać też, że szef rządu  k ra ­
jow ego w  Bośni, generał Potiorek zagroził dy- 
misyą. gdyby  jego propozycye, skierow ane 
zw łaszcza przeciw  ruchow i w ielkoserbskiem u, 
zosta ły  odrzucone. Otóż te  propozycye będą 
przedm iotem  dzisiejszego posiedzenia wspólnej 
R ady  m inistrów . W iększe jed n ak  znaczenie bę­
dą m iały obrady nad krokami, jakie rzad  au- 
stro-wegiersKi ma przedsięw ziąć w Belgradzie, 
aby  ■skłonić Serbię do odpow Lednicli zarządzeń 
przeciw ko ag itacy i w ielkoserbskiej, u prawi a- 
nc'j w m onarchii i przeciw  utrzym yw aniu  sto ­
sunków  ze spiskow cam i w Bośni.

J a k  słychać rząd austryacki zamierza tym  
tym razem postąpić z całą stanowczością i do­
magać się od rządu serbskiego, any spełnił 
swe zobowiązania międzynarodowe i kultural­
ne, nietylko siowami, ale czynem. Od odpow ie­
dzi rządu  serbskiego zależeć będzie dalsze u- 
k sz ta łto  wanie się stosunków  austro-serbskich, 
k tó re  obecnie są bardzo naprężone.

C harak terystycznym  objawem  jest, że p rasa  
serbska podnosi znowu hasło bojkotu towarów  
austryackich , au stryack iego  tow arzystw a że­
glugi dunajow ej. To zachow anie się Serbii tłó- 
maczą tu  wudocziiein zapew nieniem  poparcia ze 
strony Rosyi.

Zarządzenia Rosvi.
W iedeń, 7 lipca. 

„R eichspost1 donosi tjzisiaj z P etersbu rga , że 
rząd rosyjski przedłużył ćwiczenia wojskowe, 
pow ołanych pod broń G50.000 rosy jsk ich  re- 
zorw istów  aż do 1 października.

To niezw ykłe postępow anie rządu rosy jsk ie­
go, k tó ry  zamiast mobilizacyi próbnej urządza 
półroczne ćw iczenia w ojskow e, je s t w idocznie 

erowane pod adresem Austryi, celem onie­
śmielenia jej, a podniecenia Serbii.i

v  Śledztwo.
i n  . . ' . Budapeszt, 7 lipca.

zienniki donoszą z S arajew a, że aresztowa­
no am studenta Cubriiowi ;za, który brał u- 
dział w zamachu.

1 a i  , . . , Sarajewo, 7 lipca
A dw okaci i koncypienci m uzułm ańscy i elior-

!C‘y  llcliwami nie Przyjmować obrony spl-

• f T T ’ * * *  im a  *
zono n a  nich grzyw ny za je j niejjrzyjęcie. 

Cubnlow tcz opowiada, że w  dzień zam achu

otrzymał od Prlncipa bombę, którą rzucił do 
rzeki. Isto tn ie  policya znalazła w rzece , w  m iej­
scu, wTskazanem  przez Cubrilowicza rzuconą 
bornhę

Aresztowano też pewnego profesora gimna- 
zyalnego serbskiegu, k tó ry  w m ieszany był w 
spisek i wiedział o przygotow aniach do zam a­
chu.

Sarajewo, 7 lipca.
S tuden t serbski Bilbia, p rzy jaciel P rincipa, 

opowiada, że Princip  przez k ilk a  la t uczył się 
p ryw atn ie , a  egzam inu zdawrał w gim nazyum  
bclgradzkiem . S kąd  o trzym yw ał pieniądze, nie 
wue, albowiem  Princip  otrzym yw ał je  za-wsze 
poste restan te . S tudenci bośniaccy często mó- 
wuli mu, że w  Bośni m usi się coś stać.

Grac, 7 lipca
W  m ieszkaniu pew nego stu d en ta  serbskiego 

przeprow adzono wczoraj rewizyę, w' czasie k tó ­
rej zabrano wiele listów i książek. S tu d en ta  te ­
go, poddanego serbskiego, aresztow ano.

Ujemny rezultat śledztwa w Serbii.
Belgrad, 7 lipca.

M inister sp raw  w ew nętrznych ośw iadczył je­
dnem u z dziennikarzy w ig iersk ich , że rząd 
serbski w'drożyl już śledztwo z pow odu zam a­
chu w  Sarajew ie, śledztw o to zostało  w łaśnie 
ukończone. R ząd serbski uczynił w szystko, aby 
w yśledzić ew entualne sto sunk i spiskow ców  
z Belgradem , śledztwo jednak dało w tym kie 
runku zupełnie nega.yw ny rezultat.

K aicl do S kardy: Nałoży wszystko zrobić, aby  
K lofacza przy  w yborach utopić.

Palą się ksy .
(Telegr. „N. Reformy1’.)

Witebsk, 7 lipca.
W powiecie dźwińskim palą się na ogromnej 

przestrzeni lasy rządowa: i prywatne, ogromne 
składy drzewa i kilka osad. W akeyi ratunkowej 
bierze udział ludność całego powiatu i wojsko. 
Akcya ta  jednak jest ogromnie utrudniona z po­
wodu silnego wiatru i ?,twro palnego materyału, 
oraz wielkich upałów'.

(Telegr. „N. Reformy".)
Paryż, 7 lipca. 

Znany lotnik francuski L  e g a g n e u x, spadł 
wczoraj ze znacznej wysokości i z a b i ł  s i ę  n a  
mi  e j s c u. Legagneaux zdobył w ostatnich cza­
sach kilka światowych rekordów.

Pismo odręczne cesarza do ochmi­
strza dworu.

W iedeń, 7 lipca. 
Pow-szeehną zw'raca uw agę pismo odręczne 

cesarza do ochm istrza dw oru, ks. M ontenuovo, 
(ogłoszone dziś Tano w naszym  dzienniku. 
P rzyp . red.), stw ierdzające, że ochm istrz działał 
zawsze w  porozum ieniu z cesarzem . J e s t  ono 
w idoczną odpowuedzią n a  znaną k ry ty k ę  pu 
bliczną postępow ania k sięcia  M ontenuovo co do 
pogrzebu aryks. F ranciszka  F erd y n an d a  i na 
dem onstracy jne w ystąpienie ary sto k racy i prze 
ciw księciu.

Zarządzenie k s . M ontenuovo co do pogrzebu 
sp o ty k a ją  sią ze stanow xzą k ry ty k ą  nie ty lko  
ze w zględów  to w ar/y e<ich, ale i politycznych. 
W  Berlinie bowiem, o czem św iadczą głosy 
tam tejszej prasy, życzono sobie pogrzebu 
z w ielkim  cerem oniałem  w  obecności zastęp­
ców w szystk ich  dynasty i europejskich, aby już 
tern dać Serbii do poznania, że cała  Europa po­
tępia tego rodzaju taktykę w polityce m iędzy­
narodowej.

(Dolny Tm*T. L.
T egoroczny w-alny zjazd T S. L. odbędzie 

ię w  B iałej, wr dniach  11 i 12 lipca, wredle n a ­
stępującego  program u;

Sobota  11 lipca: Godzina 9 rano: U roczyste 
nabożeństw o w  kościele parafialnym .

Godzina 10 rano: Inauguracyjne posied-.mie 
walnego zjazdu w  a " !  Semina-ryum T. S. L.: 
a) Przemówienie prezesa T. S. L. b) Przemowie

gra ł rolę starego  stóża Jan a , T ek la  T rapszo 
M arynię, a  Ignacego nieodżałow any Rom an, 
s ta ła  się a tra k c y ą  sezonu i imię nieznanego 
au to ra  w mig uczyniła popularncm .

Dziś, gdy  n ad  ..Popychadłem “ unosi się la t 
dwmdzieścia, straciło  ono dla tea tru  m iejskiego 
znaczną część swrnich walorów , odzyskuje je 
nai.om iast wr pełni, jak o  sz tuka  dla publiczno­
ści te a tru  ludow ego. I w is to c ie  nic znam y 
sztuki wr dorobku la t dw udziestu  bardziej 
odpowia dając ej poziomowi i w arunkom  nasze­
go te a tru  ludow ego, ja k  ta  w esoła, pogodna, 
w pom yśle cokolw iek dydak tyczn ie  naiw na, a  
jednak  u jm ująca jeskraw-ością ch a rak te ry s ty k i 
kom edya. O brazy w prow adzone przez au to ra  
tę tn ią  tu  ta k ą  praw dą życia, ta k ą  siłą charak  
te rystyk i, taką  dosadnością w kolorycie, że 
życie tych  ludzi i typów  znajduje zaraz w dzię­
czne echo w- widowmi, w-esołe rozbaw ienie i 
śmiech, tę tn iący  rozm achom  „K row odersk ich  
zuchów ", wr akcie p iem szy m  ustępu je  wr n a ­
stępnych żywem u zain teresow aniu  się losam i 
tego kopciuszka z ba jk i w postaci popychadła- 
M ary n i ,  k tó ra  z najw yższym  trudem  w alcząc 
z zasadzkam i i pokusam i życia, w ychodzi czy­
sta  i n ieskalana i zdobyw a jako  nagrodę swe­
go królew icza S tan isław a.

Czyż m ożna sobie w yobrazić kap iia ln ie jszą  
in trodukcyę kom edyi, ja k  owo podm iejskie 
wesele, na  k tórcm , obok m ętów  spoieez.nych, 
przew ija się cala galerya  typów' od św ietnie 
w ycieniowanej figury  zdziecinniałego s ta ru ­
szka, ojca M aryni, do owego A n tk a , k a ta ry ­
niarza, k tó ry  nieproszony wsuwa się na  mię 
zc swrą  K atarzyną, w prow adzając hum or w e­
selny. G w ara podm iejska, ruch, tem peram ent, 

i znajdujący  ujście wr k łó tn iach  i w ym yślaniach

geneya, p rzejaw iająca się w każdym  słowie 
są zadatk iem  zdecydow anej k a ry e ry  scenicz­
nej. W czorajszego wieczoru ona była  okrasą 
i podporą nie m ałą, co z praw dziw ym  zapi­
suję zadowoleniem .

„P opychad ło“ może liczyć' na  tak ie  samo 
powodzenie, jak iem  się cieszyły ..Zuchy", i 
„L ola", bo ręka  dośw iadczonego reżysera u- 
miala zapew nie ten sam ruch i życie, bez k tó ­
rych już żadna sz tuka  w  tea trze  ludow ym  na 
pow odzenie liozyc nie może. W. Pr,

nia  rep rezen tan tó w ' władz i T ow arzrs tw  p >1-; gtwarzają atmosferę, k tó ra  żywcem przenosi
skich. c) R efera t: D ar G ru n w a ld z k i  T. S. L., 
a obrona narodow a kresów'; (referent prof. W . 
Sikora), d) W ybór do kom isyi: L  Spraw ozdaw ­
czej 2. F inansow oj. 3. Czytclniano-odczytowoj. 
4. P racy  oświatow oj szkolnej. 5. Opieki poza­
szkolnej nad  m łodzieżą. 0. Domów ludowych. 
7. D la spraw  robotniczych. 8. Obrona kresów'. 
9. Zm iana s ta tu tó w  T. Ś. L.

Godzina 2 po południu: Grem ialne zwiedza­
n i41 m sty tu cy i T. S. L. i innych polskich w  B ia­
łej.

Godzina 4 po południu: O brady kom isyi w' 
salach Sem inaryum  T. S. L.

N iedziela 12 lipca. Godzina 9 rano: Posiedze­
n ie plenarne w alnego zjazdu V  auli sem inaryum  
T. SL L. a) R efera ty  kom isyi spraw ozdaw czej i 
fiu.in,owc,i —  Łyskim  a. b) G losowanie nau  
w nioskam i R ady  N adzorczej w  sprawne absolti- 
torynm  dla zarządu głów nego T. S. L. c) W ybo­
ry  do Z arządu główmego i R ad y  N adzorczej.

G odzina 4 po południu: a) Uchwmły i rezolu- 
cye kom isyi: III.— VIII. b) W nioski i-intorpela- 
■eye. ć) Zam knięcie w alnego zjazdu T. S. L.

Ddsze pamiętniki Kuklo.
(Telefonem.)

W iedeń. Pojaw ił się dalszy ciąg pam iętni­
ków  K aicla, k tó ry  m iędzy innemi opow iada 
o posłuchaniu, jak ie  otrzym ał u cesarza po roz­
w iązaniu R ady państw a. Ikaicl domaga^ się 
wdedy rekom pensaty  dla Czechów, n a , co ce­
sarz odpow iedział mu słowami: In teresów  się
nie robi. . . .  . ,

D alej w yraża K aiel żal, że me dało się uoko- 
nać zm iany konsty tucy i, ale trzy  czynniki tem u 
się sprzeciwdły: cesarz, br. Gołuchow i, i i ! -
g ierski m inister, p rezyden t Szelh

W  dalszym  ciągu opow iada Kniei, że powi 3- 
dziano m u, iż. gdyby gabinet Thttnu pozostał 
bvł jeszcze k ilk a  m iesięcy u steru , sojusz me- 
mie: ko-austryack i bylbw się rozbił. Pow iedział 
to  K aiclow i ów czesny ambalsador niem iecki 
w W iedniu, ks. E ulenbiug . _ . . .

P 'k o ń cu  w ystępuje  K aicl przeciw radykałom  
czeskim. Tuż przed  w yborem  Kio T ■

Z  te a irn  Indow ©go.
„Popychadło". K om edya w  5 ak tach  Ja n a  

Śzutkiew icza.
Szczerze przyklasnać trzeba  pom ysłowi dy- 

rekcy i te a tru  ludowego, że do repertuaru  sw e­
go w eielka sztukę, k tó re j trad y cy e  do dziś 
dnia wr żyw ej utrzym ują się pam ięci wśród b y ­
walców tea tra lnych . Kie w iele sz tuk  mie- 
szcziuisko-ludowych, jak ie  p rzesunęły  się przez 
desk i te a tru  m iejskiego, zdobyło sobie ta k  
św ietne powodzenie, ja k  -wystawiona w  pierw ­
szym  roku  dyrekeyi p. Paw likow skiego w  K ra ­
kow ie 5-aktowa. kom edya Ja n a  Szutkiew icza 
p. t. „Popychad ło". O dnaleść -w niej m ożna 
w szystkie to pierw iastki, k tó re  później ta k  do­
sadnie na poży tek  sceny ludow ej rozw inęli' w 
sw ych utw orach pp. Krumłow 'ski i Turski, a 
obok nich szczery sen tym ent, ch arak te ry zu ją­
cy „Popychad ło", jako  w yborne malowidło 
obyczajow o odbijające sceny z życia m ieszkań­
ców su te ry n  i poddaszy w  zestaw ieniu  z ży­
ciem i m oralnością salonów . S z tuka  Szutk ie­
w icza w  w ybornej obsadzie, w  k tó re j Solski

nas w środow isko nędzarzy um iejących ze swej 
m arnej egzystencyi w ydobyć błyski radości 
życia K o n trast życia salonów' i su teryn do­
skonale zestawiony' przypom ina, ze i SuJer- 
m ann tym  sam ym  efektem  zdobył rekord  po­
w odzenia i rozgłosu w swym „H onorze".

Zgrany doskonale zespól te a tru  ludowego, 
odczuł znakom icie in teneye au to ra  i w skrzesi! 
w' pełni w szystk ie .zalety  wwbornej sztuki t>z.u1s- 
kiew icza. A że przyw ilejem  się stało  p. i or­
skiego. żc je s t on duszą zespołu, więc i w tym  
w ypadku  jeszcze przypadło  mu w  udziale pode­
przeć ruch sceniczny polną rubasznej charak- 
te iy s ly k i figurą  Ignacego , k tó ry , jako  narze- 

1 czony, s tw arza  niedoścignioną w w yrazistości 
Ulinił figurę. T rudno /.rozumieć, dlaczego w  do­
skona łym  a ira iu b lu  brak ło  znakom itej charak  
terystyeznej panny  K olm an, ale i paniom  Ga­
jew skiej, R ozw adow skiej i llorow iczow ej przy­
znać m usim y, że um iały  n iety lko  ożywcie, ale 
chw ilam i do łez rozśmieszy'ć w i łow nię. Dużo 
szczerego uczucia tę tn iło  w grze p. -Gorayskiej, 
a szlachetny  am ant p. Szkudelski um iał roz­
w inąć grę bardzo in teresu jącą. Żywioł kom icz- 
no -charak terystyczny  znalazł doskonałego 
przedstaw iciela w p. H offm annie, oraz w pp Bie- 
ninie i M otyezyńskim . Św iat a ry s to k ra ty czn y  
reprezen tow ała z d y sty n k cy ą  p. Szpak-Ban- 
drow ska w  roli h rab iny  L aury . Dużo zręcznej 
c h a rak te ry s ty k i włożgl w rolę barona p. Ł u­
szczewski.

O statn ie słowo zachow ałem  rozm eślnie dla 
m łodziuclm ej ad ep tk i sceny panny  H rbanow icz, 
k tó re j g ra  by ła  praw dziw ą rew elacyą ta len tu  
sam orządnego, jak i rzadko w podobnyyii w a­
runkach  ma możność zam anifestow ać się z ta ­
k ą  silą i skutkiem . V/ roli M aryni przebij; ł 
n iety lko sam orzutny in sty n k t sceniczny', ale 
g łęboki sen tym ent i szczerość, rzadko w tym  
stopniu w ystępu jąca  u początku jących  arty'- 
stelc. T alen t p. U rbanowicz m a w czystkm  ce­
chy ta len tu  najznakom itszej polskiej naiw nej 
p. T ekli Trapszówmy i z tego  w zględu zasłu ­
guje n a  baczną opiekę i życzliw y kierunek rc- 
żyseryi W ubóstw ie ta len tów  kobiecych >est 
p. Urbanowicz zjaw iskiem  bardzo pocieszają- 
cem, a  w arunki je j zew nętrzne, barw a głosu, 
w dzięk i p rosto ta , na tu ra lność  ruchów', intcli-

IV!iizeuni narodowe.
(Przebudowa gmachu poszpitalnego na Wawelu. — 
Muzeum Niepodległej Polski. — Nowoczesna galrryui 
w Sukiennicach. — Odnowienie Sukiennic. — Mu­
zeum Czapskich i dom Matejki. — Galerya dawnej 

sztuki. — Dar p. Chronowskiego.)

W pierwszych dniach sierpnia po oddaniu po­
szczególnym oferentom robót, rozpocznie się praca 
na 'belką skalę około dalszej przebudowy gmachu 
poszpitalnego na Wawelu, w którym znajdą po­
mieszczenie zbiory Muzeum Narodowego. Budynek 
ten ma być oddany do celów' urządzenia Muzeum 
narodowego w jesieni 1915 roku. Urządzenie po­
trwa, zależnie od kredytu przeznaczonego na ten 
cel około 4 lat.

Będzie to Muzeum Niepodległej Polski. W niem 
mieście się będą zbiory' z czasów Rzeczypospolitej 
i odnoszące się do jej przeszłości. To też ty tu ł tego 
muzeum odpowiadać będzie w zupełności jego zna­
czeniu.

W Sukiennicach znnjdowmć się będzie tylko 
„Nowoczesna galerya", w której znajdą się obrazy 
z ezasórf od Matejki i Grotgera do malarzy współ­
czesnych. Sale, w których umieszczone będą obra­
zy w Sukiennicach, musza być jednak przerobione 
i inaczej urządzone, na wzór zagranicznych galery, 
obrazów.

To też projektowane jest odrestaurowanie tyrch 
sal, a także odnowienie Sukiennic zewnątrz i we­
wnątrz. Dotychczasowa bowiem konstrukeya dre­
wniana dachu musi być koniecznie zastąpiona kon- 
strukeyą żelazną, ze względu na zabezpieczenie 
bozeenny'ch zbiorów muzealnych. W związku z tem 
musi się wprowadzić inny' system oświetlenia sal, 
aby' w tej nowoczesnej galervi narodowej uzyskać 
najlepsze warunki. Także system wontyłacyi wobec 
upałów w letnich miesiącach musi być przestudyo- 
wany i wprowadzony; słońce bowiem ogrzewając 
intenzywiue szyby światła gurnego, powoduje 
atmosferę wjirost do nie zniesienia, utrudniającą 
oglądanie uzieł sztiiKi licznie zwiedzającej Muzeum 
publiczności. ~

t y  Muzeum Czapskich, które należy nierozdziel- 
luo do Muzeum Narodowego po usunięciu kolekcyi 
hr. IUisieckiego. Goldsteina, Sehmidta-Ciężyńskie- 
go i innych (bedą one przeniesione na MTawel), 
pozostanie tylko dział monet i rycin. Będzie to 
poprostu tak, jak za granicą gabinet rycin i mo­
net.

Galerya dawnej sztuki włoskiej, niemieckiej i 
francuskiej, znajdzie się na Wawelu i będzie wy­
glądała wcale jiokażnie. W domu MaUjki pozosta­
ną zbiory, jak dotychczas, odnoszące się do prze­
szłości mistrza.

Taki jest. ogólny projekt, nad którym c a w a  dy'- 
rektor Muzeum Narodowego dr. Kopera. Po prze­
prowadzeniu tego projektu wprowadzony zostanie 
porządek, na który nie można się było zdobyć w 
ostatnich latach z powodu przepełnienia sal zbio­
rami.

CONAN DO ULE.

Bezcenna skrzynia.
(Ciąg dslszy).

Z rachunków , n o ta te k  i listów  dow iedziałem  
srę, ze s ta te k - jl io s sa  Senora da V ic to ria“ przed 

siącem  opuścd po rt B ahia. K ap itan  nazyw ał 
i -w n i f Xi -‘raf °  zl,ie załogi nie było  żadnej 

n qr-łm!!i -' ™ ał dopłynąć do Londynu.
■ S t & J rwekt»  ?  ua uw araeh
'im b ir  i  L>Uy zarnbić. B yły  tam  orzechy,

,-u d m  i .  n irs , U s n y  sL i ę e 7
'k y lo  cięte iv ak  ^  2Ie
f  J a m a  | o  »  w  g f e  „ ^ r ^ T r o f a
, te rn  b v la  u ( M w  » y ,k  , iio jć  lio.ó ,
, zbytkow nych, trochę p io r p tasich  i sto skrzyń  
. konfitu r. N akom ec, k iedy  już niem al w szystlde 
p ap iery  przejrzałem , zauw ażyłem  m ałą nocat- 

•t k e , p isaną  po angielsku, k tó ra  obudziła m oją 
ciekaw ość.

—  Żądam  w yraźnie —  brzm iało pismo — 
ażeby te  w szystk ie sk rzyn ie  uiszpanskie i in- 

' <lj jsk ie  staroży tności, po ch o l sące ze zbiorów 
^antarem y i  adresow ane do tirm y  P on tfoo t v 

'L o n d y n ie , pom ieszczone zostały  w  m iejscu, 
tfdzieby te  cenne przeamioty. n ie  oyly  narażone 

uszkodzenie, ani dotknięcie. Odnosi się to

tak że  do bezcennej okrzyni Doi) Ramurc".. 
L eyra , k tó ra  w  żadny m razie iuc pow inna stac  
w  miejscu, przystępnem  dla każdego.

B ezcenna sk rzyn ia  Don Ramire-ra! K oszto­
w ne i rzadkie  przedm ioty! Oto aposubność ”-a- 
rob ien ia  tu  czegoś. Jeszcze  trzym ałem  papier 
w ręk u , kiedy we drzw iach k a ju ty  ukaza ł się 
mój Szkot,

—  Sądzę —  rzeki —  że coś na pokładzie te ­
go s ta tk u  je s t n ie w  porządku, pam ° kap itan ie .

A llerdyce miał minę pow ażną; immo tw ar­
dych rysów , zauw ażyłem , że je s t w ystraszony,

—  Cóż się sta ło? —  zapytałem ,
—  Zbrodnia, panie kap itan ie ! N a pokładzie 

leży człow iek z rozbitą czaszką, i;:. :
—  Może to podczas burzy? . [ '  ' ' :
—  Być może, kap itan ie . Ale dziw iłbym  się, 

°d y b y  p an  jeszcze ta k  sądził po obejrzęniu
trupa . . ^

—• Gdzież on jest.4
— T u ta j. N a głów nym  pokładzie.
J a k  się okazaio , w szystk ie k a ju ty  leżały, na

pokładzie; obok k a ju ty  k a p  tana , była oficer­
ska , dalej w iększych rozm iarów  1 a ju ta  d la  za­
łogi. —  W  kuchni feżały  porozbijane garnk i 
i  sp rzę ty  kuchenne, obok b y ła  izb ą , w ielkości 
może cz terech  m etrów , w k tó re j dokoła- ścian 
tstaw ione b y ły  liczne sKrzynie, s ta ra ń iu i: Opa­

kow ane w  p ło tno  żaglow e 1 mocno dó oszalow^a- 
rda przytw ierdzone. F o  drugiej s tron ie  spo­
strzegłem, skrzynię pom alow aną yf: p asy  białe 
i  czerw one. —  J a k  się później dow iedziałem ,

skrzynia  b y ła  długości jednego m etra  i  93 cm. 
a  szerokości i w ysokości 4«V£ m., rvięc znacznie 
w iększa, aniżeli k u fry  m ajtków .

Nie sk rzyn ia  jed n ak  zw róciła m oją uw agę, 
dy. w-szedlem do m agazynu. N a ziem i, na roz- 

r-zuc-onem płó tn ie , leżał m ały , opalony  czło­
w iek, z czarną, kędzierzaw ą b ródką. Nogam i 
d o ty k a ł skrzyni, podczas g d y  głow ą zwrócony 
by l k u  przeciw ległej ścianie. K rw aw a plam a 
w idniała n a  białem  p łó tn ie , gdzie spoczyw ała 
g łow a zm arłego, a  m ałe krw aw e k ręg i znaczyły 
się n a  czarnym  Karku n a  podłodze. Nie mo­
głem jed n ak  znaleźć rany , tw arz  jego nuala 
w yraz pogodny i  cichy

D opiero k ied y  ukląk łem  obok niego, zoba­
czyłem  ranę i z okr_ylr mn p rzerażen ia  odw ró­
ciłem  się. Z abity  został s iek ierą , najw idoczniej 
przez kogoś, k to  s ta ł poza nim . O kru tny  cios 
ugodził <w czaszkę, sięgając głęboko do mózgu. 
Zrozuim ałem  teraz, że tw arz jego  m ogła zacho­
w ać w y raz  spoko-jny, gdyż śm ierć zaskoczyła 
go bardzo  szybko, a  położenie ra n y  w skazyw a­
ło, że absolutnie napadającego  w idzieć nie 
mógł.

—  Czy zachodzi tu  w ypadek  nieszczęśliw y, 
czy  zbrodnia, kap itan ie?  —  zap y ta ł mnie nieco 
filu ternie moj poruczniu.

V—- Masz p«n zupełną racyę , A llardyce. .Czło­
w iek ten  zosta j zam ordow any. N apadnięto go 
% ty łu  i  uderzono, ostiem , ciężkiem  narzędziem . 
,\J k lir  by ł i  za co go zam ordow ano?
, .-k- Był 'w  zw ykły  m arynarz —  odpaH po­

rucznik. —  N iech pan  ty lk o  spo jrzy  n a  jego 
palceb -P rzy  ty ch  słow ach zrew idow ał k ieszenie 
zm arłego i  w ydobył z n ich  b ru d n ą  ta lię  k a r t , 
k aw a ł sznu ra  i  paczkę  b razy lijsk iego  ty ton iu .

—  O! niech p an  spojrzy! —  zaw ołał nagle. 
Podniósł duży, m ocny ,o tw arty  nóż. S ta l b y ­

ła  g ład k a  i lśn iąca, ta k , że ni" m ożna było noża 
uw ażać za narzędzie zbrodni, mimo, że zm arły 
trzym ał go najw idoczniej w ręce w chudli, k ie­
d y  został napadn ię ty . Nóż leżał tuż  p rzy  trupim

—  Zdaje m i się kap itan ie  —  odezw ał się 
A llaxdyee —  że m usiał przeczuw ać g rt żące nie­
bezpieczeństw a i d la tego  trzym ał nóż w pogo­
tow iu. Jak k o lw iek  było , nie m ożem y już b ieda­
kowi pornódz. Nie wiem, co je s t w tych  sk rzy ­
niach. Zapew ne jak ieś rzeczy n ie-w yu łe  i  broń?

— T a k  je s t —  rzekłem . — S ą _ to jedyne 
w artościow e przodnu-oty, k tó re  może s tą d  za- 
bieżem y. Zechciej przyw ołać nasz  sta tek , 
i  niech nam  przyślą  drugą łódź, abyśm y m og i 
te  rzeczy  zab rać  n a  pokLui.

Podczas g d y  porucznik w ykonyw ał J f -  
kaz, przeglądałem  osobliwosi h k tó re  mieJiś y 
w ziąć w posiadanie S tare y taości nyły J«L  a -  
ta k  , a ra fn ie
słabe pow ziąć pojęcie o ich  n  jvie 
ś  -zynię tk am waną w  p«Sy uu>glem dok ła­
dnie  obejrzm- W iek ) obite było m etalem  i  opa­
trzone herbem , pod  k tó rym  w idniał hiszpański 
n a , /  : „S k rayn ia  skarbow a D on tammew h  
L ej ra- k aw alera  orderu  św. Ja k ó b a , guberua- 
tora- i  gen era ła  T e rra  F irm y  i  prow incyi i.e ra -

W ubiegłą sobotę w mieszkaniu prywatnem Eu-, 
staehego Jax y  C h r o n o  w s k  i t- g o odbyło się 
odebranie daru imienia Kazimiery i Eustachego 
Chronowskicli, ofiarowanego dla Muzeum Narodo­
wego w Krakowie- Obecni byli: wiceprezydent m 
Krakowa dr Sz.arski, radcy miejscy: Juliusz No 
wak i Hałatkiewicz, dyrektor Muzeum Narodowego 
dr Kopera, syndyk miejski ur Bąkowski i rejent 
Klemensiewicz. Komisya odbierała ka.żde z dziel 
sztuki z osobna. Wedle układu między gminą, a p. 
Cłironowskun, zbiory j’ego pozostają własnością 
Muzeum Narodowego, z tem zastrzeżeniem, że po-

quas“ . W  jednym  ro g u  odkryłem  datę  1000, 
a wr innym  duży, biały szyld z napisem  angiel­
skim : „P rzestrzega  się najsurowuej przed otw ie­
raniem  tej sk rzy n i" . Fod nim znajdow ał się 
ten  sam napis w  języku  hiszpańskim . Zam ek 
zdaw ał się być  kunsztow ny i ciężki, pięknej 
ro b ty  ze stali, opatrzony  łaeaiskicm  m ottem , 
k tó re  jed n ak  było  d l i  moich wiadom ości z ła­
c iny  zb y t skompliko-wanem.

W łaśnie gdy  byłem  za ję ty  oglądaniem  skrzy-, 
ni, p rzyp łynął na  drugiej łodzi nadporucznik 
A rm strong  i w stąp ił na  pokład- Zabraliśm y się 
do przeniesienia ładunku n a  łodzie. B yły  to je ­
dyne przedm ioty , k tó re  w arto  było z ginąc ego 
s ta tk u  u ratow ać. Gkoro napełniliśm y j nę 
łódź, odesłałem  ją  lo  o Krą. i, a na drugą wspol- 
nemi siłam i przenieśli**#  skrzynię, k tó rą  z po­
wodu ciężaru ustawiliśmy w  środku łodzi. T ru . 
pa  zostaw iliśm y na miejscu.  ̂ . , ,

Porm znik  w yraził m niem anie, ze yzlowiek 
ten zapewne av chwili, k iedy  załoga m iała opu­
ścić s ta te k , zab ra ł się do plądrow ania i że k a ­
p itan , przescrzegają" dyscypliny, zabił go sie­
k ierą . lub  innem  jakiem  ostrem  narzędziem  
W yjaśnienie, to było bardzo praw donodobnein. 
a  jed n ak  m nie n ie  przekonało . O cean zresztą 
posiada ta k  w ielkie tajem nice, że zadowolni- 
liśm y się tem , żeśm y los zm arłego Brazylijczy- 
ka_ do}ączyli do tej długiej litan ii w ypadków,- 
k tó rą  k ażd y  żeglarz turuc na pam ięć.

> ?,s (C . d. n.)
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zostaną dożywotnie w posiadania ofiarodawcy, 
poczem dopiero przeniesione zostaną dc gmachu 
Muzeum Narodowego, jako „dar Kazimiery i Eu­
stachego Jaxy  Chronowskich“.

Zbiory te składają się z nadzwyczaj cennych 
'dzieł współczesnego malarstwa polskiego. Zdobią 
one obecnie prywatne mieszkanie p. Chronow- 
skiego w Grand hotelu. Wedle oszacowania komi- 
syi odbiorczej, przedstawiają one obecnie wartość 
kilkudziesięciu tysięcy koron.

Na pierwszy plan w tych zbiorach wybijają się 
'obrazy Jacka Malczewskiego. Jeden z nich przed­
stawia wigilię Bożego Narodzenia na Syberyi 
Niezawodnie jest to jedno z najlepszych dziel Mal­
czewskiego JJiugi obraz przedstawia mężczyznę 
w okowach pogrążonego w zadumie, inny zaś to 
„Umizgi fauna“ scena z faunem i kobietą na tle 
pejzażu. Wyczółkowskiego obrazów pierwszorzęd­
nych jest kilka. Między innemi wpada w oko au­
toportret, dalej „Dziad11, studyum rodzajowe, „Dwie 
dziewczynki" (akwarela), szkic olejny na drzewie 
przedstawiający Sybiraka, „Mężczyzna i kobieta 
ze słonecznikiem". Znajduje się tam także cala ko- 
lekcya kwiatów Wyczółkowskiego, wreszcie ory­
ginalnie pojęty portret pani Clironowskiej i widok 
Grenady. Axentowicza jest tu  pastel wyobrażający 
dziecko. Wyspiańskiego pełna wyrazu główka syn­
ka. Pruszkowskiego dwa nastrojowe krajobrazy 
(„Widok Wenecyi ‘ i ..Zmierzch i Zmrok"), Falata 
„Las" i „Widok cerkwi wiejskiej". Ładny komplet 
obrazów Juliusza Kossaka jest cennym nabytkiem 
Muzeum Narodowego. Szczególnie zwracają uwagę 
charakterystyczne studya jedżców i kord. Są to 
cztery obrazy zatj tulowane: „Prądzyński na ara­
bie", „Fredro na angliku", „Krakowiak na krako­
wiaku" i „Żyd na starym rasowcu". Znajduje się 
tam także piękny rysunek Kossaka „Polowanie 
na kaczki".
W zbiorze tym jest i Grotger. Choć nie podpisany, 
ale zaraz poznać jego pędzel. Obraz przedstawia 
srogiego Murawiewa i klęczące kobiety z dziećmi, 
błagające o litość. Dalej to obrazy Aleksandra Gie­
rymskiego (studyum olejne), Koniński (Szlachcic 
przy miodzie), Tepa, Jan a  Stanisław skiegi o. n 
ne bodiaki i widoki z nad Dniepru, Żmurkh Weissa 
1 Makarewicza, Bieńkowskiego, De La Veaux.

, Pociechy, Rejehmana i Tondosa, oraz Stadiiewieza 
okładka do albumu bardzo cenny rysunek. Kclek- 
cyę obrazów uzupełniają obrazy amerykańskich i 
włoskich artystów.

Z pięknej i cennej kolekoyi rzeźb, przedewszyst- 
jtiem zasługuje na uwagę Laszczki „Głowa dzie­
wczynki" w terakocie. Są tam także dwie w arb 
sciowe figurki z drzewa i kości słoniow ej z X VTII1 
wieku, wchodzące widocznie kiedyś w skład nea- 
poiitańskich jasełek. W zbiorach znajduje się także 
kolekcya rycin i litografii, wśród których wyszcze­
gólnienia są godne litografie Ferrera i Pankie­
wicza,

Zbiory te są uzupełnione mozajkan i, wyrobami 
z ceramiki, szkłem i antycznem. meblami przt„sia- 
wiającemi znaczną wartość. Wśród ostatnich sa- 
sługują na u^agę bardzo piękne mozajki florenckie 

/ i neapolitańskie, dalej wazoniki porcelanowa ja­
pońskie, chińskie i kopenhadzkie, wreszcie drogo­
cenne kilimy, świeczniki i t. d.

Hojny ten dar obywatelski p. Chronowskiego 
i zasługuje szczególnie na uznanie i z tego powodu, 

że została rozwiązana kwesty a darowizny nader 
praktycznie. Słyszy się bowiem często o zbiorach 

(przeznaczonych dla Muzeum Naiodowego, które 
zwykle po śmierci ofiarodawcy zostają sprzeda­
wane za granicę, gdyż słowne zapewnienie nie 
ma prawnej wartości. Sporządzony wedle prawiii- 

( czyc h zasad akt notaryalny. umożliwia z ednej 
' strony korzystanie dożywotnie z dzieł wiaśeicielo- 
i w i, z któremi nieraz nie może się roz.-tać z zami­

łowania, a z drugiej zapewnienie społeczeństwa, 
te kiedyś obejmie ono spuściznę i korzystać bę 

■ dą z tych cennych darów przyszłe pokulema. W 
1 interesie więc kultury kraju i chluby Jego naro- 
/dow ej sztuki powinni inni iść za przykładem p. 

Ghronowskiego.

momw  i .
K r i> k ó w , 7 pct».

Budżet m. Krakowa. Komisya budżetowa odby­
ła  wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem pre­
zydenta dra Lea. Po przeprowadzeniu dyskusyi 
wybrano referentem na Radę radcę m. Jana  Kan- 

' tego Federowicza.
Do Rabki na 6-tygodniowy pobyt w kolonii wa­

kacyjnej wyjechało dzisiaj przed południem 95 
dzieci krakowskich, 38 chłopców, 57 dziewcząt. Jest 
to już druga grupa dzieci, wysłanych na świeże 
powietrze do Rabki. Pierwsza kolonia, licząca 60 
dzieci tutejszych, wróciła już w sobotę. Koionia 
trzecia wyjedzie do Rabki dnia 25 sierpnia.

Odjeżdżającą dziatwę odprowadził na dworzec 
kolejowy rektor dr Jakubowski. V podróży towa- 
m s z ą  dzieciom nauezjc id  p. Zajdzikowski oraz 

‘ zakonnice.
Budowa nowych klinik w Krakowie. Jak  się do­

wiadujemy odbędzie się dnia 10 b. m. na budowę 
kliniki położniczo-ginekologicznej rozprawa oferto­
wa celem oddania robót budowlanych przędsiębior- 
Btwu. Koszta budowy tej kliniki wyniosą około 
1,300.000 koron. Ma ona być wyposażona w naj­
nowsze urządzenia i składać się z dwupiętrowego, 
głównego gmachu i małego pawilonu osobnego dla 
chorych zakaźnych.

Na tych samych gruntach (dawniej Wilkoszrw- 
skich przy ul. Kopernika) projektowane są dalsze 
dwie klin-ki, otolaryngologiczna i dermatologiczna. 
Plany są już gotowe i czekają zatwierdzenia. Bu- 

4 dowa tych dwóch klinik będzie także w tym roku 
l rozpoczętą.

Nowre budowle rządowe w Krakowie. Przed tygo- 
, dniem rozpoczęto budowę gmachu dyrekcyi skar- 
< bowej przy ul. Czystej i Krupniczej. Roboty pro­

wadzi tutejsza Spółka budowlana. Obecnie robo­
tnicy kopią fundamenta. Gmach kosztować ma 
okoto 500.000 koron i będzie ukończony z końcem 

ż 1915 roku.
VY sprawie pałacu sprawiedliwości, który, jak 

wiadomo, ma stanąć na gruntach pofortecznych 
naprzeciwko szkoły przemysłowej orzy alei Trzech 
Wieszczów' toczą się jeszcze rokowania gminy z 

« władzami sądowemi o odstąpienie gruntów pod no- 
i wj gmach.
' Z uniwersytetu. P. Dora Wasscrberg, rodem z 

Krakowa, otrzymała w uniwersytecie Jagielloń- 
( skiiu stopień doktora wszech nauk lekarskich, a 

p. Marta Ungerówna z Rzeszowa, stopień dokto­
ra filozofii.

j K ilko  filologiczne U. U- J . W skład zarządu, 
wybrani na walnem zgremadzniu. weszli: A. J.
Miętus — prezes, M. Stankiewicz — wiceprezes, 
W. Siemieński sekretarz, Z. Lipka ekarb-

Z unikam. Literackiej w Krakowie,

nik, L. Kram !— bibliotekarz, J . Beiski — zastęp­
ca bibliotekarza.

Ćwiczenia saperów. OJ 6 do 18 b. m. odbywać 
będzie batalion saperów ćwiczenia w stawianiu 
mostów tak  w dzień, jak w nocy na placu ćwi­
czeń w Zw ierzyńcu, oraz na Wiśle w górę rzeki. 
M agistrat ogłasza z powodu tego, że żegluga na 
Wiśle w obrębie placu ćwiczeń na Zwierzyńcu 
będzie zamkniętą począwszy od 6 do 9 lipca od 
rana do godziny 6 wieczór i od 10 rano do 11 
b. m. w południe. O ileby zezwolenie na prze­
jazd Wisłą w powyższym czasie było od wypad­
ku do wypadku możliwem, udzielać go będzie 
komenda batalionu saperów nr 1 w Zwierzyńcu, 
względnie w Tyńcu.

O nagrodę za wykrycie moruercow F. Świsz- 
czowskiego. W sporze Jana  Goduli przeciwko 
skarbowa państwa o wynagrodzenie w7 kwocie ty ­
siąca koron, za udzielenie pomocy w wykryciu 
morderców ś. p. Swiszczowskiego, odbyła się w tu­
tejszym sądzie powiatowym rozprawa 2 b. m. nad 
zarzutem ekspozytury prokuratoryi w Krakowie, 
że droga sądowa w tym wypadku jest niedopusz­
czalną. Sąd oddalił ekspozyturę prokuratoryi pań­
stwa z tym zarzutem, i zasądził skarb państwa na 
zapłacenie Janowu Goduli kosztów7 tego incyden­
talnego sporu w kwocie 15 koron 30 hal.

W uzasadnieniu orzeczenia podniesiono, że cho­
dź. nie o związek ogólny wszystkich mieszkańców 
w państwie zamieszkałych do udzielenia pomocy 
władzom i organom państwa, przy ściganiu prze­
stępców, za zbrodnie popełnione, lecz o wynagro­
dzenie za specyaine usługi oddane organom pań­
stwa przy wykryciu przestępców, połączone z tru­
dami, a często i z niebezpieczeństwem życia, tak- 
samo, jak np. wyznaczenie wynagrodzenia za od­
danie budynku dla sądu doraźnego. Sąd nie u- 
względnił również zarzutu, że Godula wniósł do 
dyrekcyi policyi podanie o wypłacenie tej nagro­
dy, bo ni( ma przepisu, że przed wyczerpaniem 
drogi administracyjnej, nie wolno korzystać z po­
mocy sądów zwyczajnych.

Rozprawa nad merytorycznem żądaniem skargi 
dotychczas się jeszcze nie odbyła.

Aresztowanie złodziei kolejowych. Aresztowano 
35-Ietniego Karola Mlekę- i 30-letniego Franciszka 
Górę. Zapiski policyjne określają „charakter" obu 
aresztowanych słowTami: notow7ani, bez zajęcia, bez 
utrzymania, bpecyaliści kolejowi. Obaj przebierali 
się w ubrania robotnikow kolejowych i kradli w ten 
sposób z magazynów i pociągów kolejowych, co 
mogli. W walizie jednego z aresztowanych znale­
zione płaszcze gumow7e, ubrania i kapelusze, w 
które się po „robocie" ubierali. Dzisiaj rano pośli­
zgnęła im się noga na tutejszym dwrorcu kolejo­
wym, gdy wyszli na zarobek i obu ódprow7acłzono 
pod telegraf. Znaleziono przy nich pew7ną gotów7kę, 
pochodzącą z kradzieży.

Zapiski policyjne. Jerychem Alter, zajęty u rze- 
żnika Dawida Metha, przy ul. Dmtlowskiej, pobrał 
od klientów przeszło 120 koron i uciekł-

Baruzo źle wychowraną i niewdzięczną okazała 
się 18-letnia Helena Leśniowska. Pewien obywa­
tel zaprosił ją na kolacyę, a ta  nie tylko że kula- 
cyę zjadła, ale jeszcze ukradła mu z portfelu 300 
koron.

P. Helena Bigoniowa, zamieszkała przy ul. Kru­
pniczej, zgubiła wczoraj po południu na przestrzeni 
miedzy ul. Krupniczą a Rynkiem kwotę 500 rubli 
w banknotach stukoronowych.

Z  krału.
Odwet za Bieisk. Czytam y -w „Dzienniku Cie­

szyńskim":
„Lud polski poczyna wykonywrać samorząd na 

Prusakach. Chłop tutejszy rozumuje w ten sposób: 
Nie chcą Niemcy nas wpuszczać do niemieckiego 
Bielska, my Niemców nie wrpuścimy do naszych 
polskich gór! Okazało się to juz w7 ubiegły ponie­
działek świąteczny7 po krwawrej niedzieli w B:elsku. 
Zaznaczyły się masowe pogromy turystów pru­
skich.

Sceny, jakie rozegrały się wieczorem na ulicach 
miasta Żywca, gminy Zabłoeie i stacyi Żywiec, 
są wyrost nie do opisania. W dniu tym nie podaro­
wano i „amtowi" żywieckiemu, wybijając w nim 
szyby. Wycieczki Prusaków tłum powitał gradom 
kamieni, wrzaskiem i świstem odprowadził ją do 
stacyi Żywiec Tłum w7iargnął na peron, gdzie je­
szcze niejeden z Niemców otrzymał porządne cię­
gi. O mało nawet nie zdemolowrano restauracyi II 
klasy, guzie schow7ali się pruscy turyści. Dopiero 
urzędnikowi kolejowemu, Polakowi, udało się choć 
w części uspokoić tłum wzburzony. Niemcy, bo- 
cznemi drzwiami wyprowadzeni, dostali się wre­
szcie do pociągu i z okien dopiero poczęli się nai- 
grawac z tłumu. Widząc to tłum, podzielił się na 
dwie części. Jedna część usiłott aia się dostać poza 
śtac-yą do pociągu. Tę jednak odparto; druga nato­
miast podążyła na tak zw. łączki i jadący pociąg 
obsypała gradem kamieni. Wybito wielką liczbę 
szy b. Jak  naocziń św iadkowie opowiadali, Niemcy 
pochowali się pod ławki. Zapowiedziany jest ogól­
ny bojkot niemieckich sklepów.

Dnia 29 czerwca zebrały się w Bystrej (koło 
Białej) tłumy publiczności i podążyły na stacyę 
Wilków ice-Bystra. Kiedy pociąg nadjechał od 
strony Bielska z niemieckimi turystami i burszami 
bielski tłum przybrał groźną postawę i nie pozwo­
lił ani jednemu hakatyście wysiąść z pociągu. 
Wszyscy odjechali z powrotem. Tłum po odjeździe 
pociągu podąży ł do Bystrej. Tutaj, skoro tylko 
naw inął się jakiś Niemiec, otrzymywrał cięgi. Do­
stało się też miejseow7emu hakatyście, restaurato­
rów, i p. Pawlusiowi. Ponieważ zanosiło się na 
w iększe starcie, zatelefonowano po żandarmeryę, 
która niepokojom położyła kres. Na górze Klim­
czok, w schronisku niemieckiem, obito Niemców. 
Wieśniacy z pobliskich wiosek przybyli tu z ce­
pami, aby porachować się z hakatą bielską. Mię­
dzy włościanami byli i ci, którzy otrzymali rany 
w Bielsku dnia 28 czerwca. Na „Magórce" zdemolo- 
w ano schronisko niemieckie. Wielu Niemców, za­
bawiających się tam. poturbowano. ..W Milówce 
witano ukazujących się pruskich hakatystów gra­
dem kamieni. W Cygańskim lesie (koło Bielska) 
zebrały się setki ludzi, aby porachować się z 
Niemcami, którzy tworzą tu kolonię. Tłum właśnie 
PfrzybyL gdy Niemcy używali kąpieli. Kąpiących 
się obrzucono gradem kamieni. Niemcy, widząc nie­
bezpieczeństwo, pjuciekali w stroju Adamowym 
do pobliskiego lasu, pędzeni i chłostani przez nie­
dorostków. Dopiero przybycie żandarmeryi poło­
żyło kres wszystkiemu i pozwoliło im wrócić do 
domów.

„Troppauer Ze Ju n g " donosi, że niemieckie 
rodziny letników porzucają swe mieszkania letnie 
i w racają do miast z obawy przed wzburzonymi 
tiurnam. Właściciele gospód są w rozpaczy i klną 
na Niemców, którzy wywołań te niemożliwe sto­
sunki.

ul. Jagiellońska 1C. “  "

Amerykańskie „święto wolności" w Kalwarył.
Piszą nam: Właściciel Brodów7 obok Kalwaryi,
znany działacz społeczny i filantrop, Ludwik N. 
Ilamerling z Nowego Jorku, obchodził w ubiegłą 
sobotę w liczncm gronie gości uroczystość prokla­
mowania niezawisłości Stanów Zjednoczonych, 
przypadającą na dzień 4 lipca. W pięknie urzą­
dzonych salach pałacu zebrali się przedstawiciele 
licznych czynników rządowych i autonomicznych 
wraz z sąsiedniem duchowieństwem i gronem go­
ści, przybyłych z okolicy, oraz z Krakowa. Zna­
czenie uroczystości wyjaśnił zebranym w przemo­
wie, wygłoszonej częścią po polsku, częścią po 
angielsku, gospodarz p. Hamerling, którego wy­
bitną działalność humanitarną i rzetelne zasługi 
około rozwoju gospodarczego całej okolicy pod­
nosili przedstawiciele starostwa wadowickiego i 
proboszcz sąsiedniej parafii. Przed uroczystością 
w pałacu podejmował p. Hamerling w uroczym 
parku zamkowym mieszkańców w7si i dziatwę 
szkolną. Służba wolną była od zajęć.

Na uwagę zasługuje okoliczność, że p. Hamer­
ling. okazujący szczere zainteresowanie dla na­
szych stosunków, należy dc wybitnych działaczy 
społecznycl) w Ameryce, gdzie, zajmuje wpływowe 
stanowisko prezydenta Związku wydawnictw ob 
cojęzycznych i bierze żywy udział w7 życiu poli- 
tycznem, zajmując się zwłaszcza uregulowaniem 
ustawodawstwa immigracyjnego do Stanów Zje­
dnoczonych.

K r o m k a
Odwiedziny chorych w zakładzie kulparkowskim

odbywać się będą od 15 b. m. przed południem 
między godziną 9 do 11% za zgłoszeniem się 
do urzędnika dyżurnego. W ten sposób znosi się 
dotychczasowe godziny od 2 do 4 po południu.

Zamach morderczy na polieyanta. Ze Lwowa 
donoszą: W niedzielę w7 nocy w Kleparowie po­
ranili nożami polieyanta gminnego Jana  Iwanic­
kiego przytrzymani przezeń apasze. Do polieyan­
ta  unarzanego w błocie i we krwi, wezwano po­
gotowie, które odwiozło ofiarę obowiązku w sta­
nie beznadziejnym do szpitala powszechnego.

Eksplozya benzyny. Ze Lwowa piszą nam: Do 
szynku Stalmeistra za rogatką gródecką przyszło 
w sobotę wr nocy kilku robotników7, z których je­
den mosł wielką blaszankę benzyny. W skutek 
nieostrożności benzyna eksplodowała, a płomień 
poparzył ciężko robotników: Józefa Staszczyń-
skitgo, Tomasza Śliwińskiego, Kazimierza Bory­
sa i Antoniego Misiakiewicza Rannych’ przewio­
zło pogotowie ratunkowe do szpitala św7. Łaza­
rza.

Z  d z i  e l m c  p o i s k i c h .
Legat dla Sienkiewicza. Pisma warszawskie 

donoszą: Z pow7odu zamieszczonych przed kilku 
dniami wzmianek że zmarła obywatelka ś. p. Zo­
fia Wieczorków ska uczyniła ze swego majątku 
znaczny zapis testamentarny na rzecz Henryka 
Sienkiewicza, egzekutorów ie testamentu zmarłej 
wyjaśniają, że ogói legatów wynosi rubli 17.100, 
pozostały zaś majątek po zmarłej, jeżeli wszystkie 
aktywy spadkowe zostaną zrealizowane, około 
rubli 18.000. Z pozostałej przewyżki rubli 900 
przypadają do pokrycia koszta ostatniej choroby 
i pogrzebu, pozostałą resztę, jakaby po wykryciu 
pasywów się okazała, egzekutorowie testamentu 
są upoważnieni do w ypłacenia jednemu z kre­
wnych zmarłej, stosownie do swego uznania. Dla 
Sienkiewicza nie pozostanie nic z powodu braku 
pokrycia.
Ze względu na liczne prośby o wsparcie, skiero­
wane do Henryka Sienkiewicza z tytułu tego za­
pisu, upraszają egzekutorowie pisma o przedru­
kowanie niniejszej notatki.

Pogrzeb ś. p. Stanisława Leszczyńskiego. Z W ar­
szawy donoszą nam: Wczoraj odbył się przy'ogro- 
mnym udziale publiczności pogrzeb adw okata i 
wybitnego działacza narodowego Stanisława Le­
szczyńskiego. Nad grobem przemawiali przedstawi­
ciele palestry i instytucyj społecznych, których 
zmarły był członkiem.

Z Lodzi. (Bójka. — Fałszerstwo. — Samobój­
stwo.)

Wczoraj w parku miejskim, przy ul. Mikołajew­
skiej powstała bójka pomiędzy żydami a clirze- 
ściarni. Kilku żydom poobcinano nożyczkami ka­
poty. Policya aresztowała walczących.

Z rozporządzenia gubernatora piotrkowskiego, 
burmistrz Laska, Adam Werner, za sfałszowanie 
podpisów oddany został nod sad.

Wczoraj w piwnicy domu Nr 14, przy ul. Gu- 
bematorskiej, odebrał sobie życie przez powiesze­
nie stróż tego domu. Michał Sztefer, rodzony brat 
zabitego bandyty, Daniela Sztetera. Podobno do 
tego kroku skioniia go rozpacz, że wszyscy zna­
jomi prześladow ali go, iż jest bratem Osławionego 
bandyty.

Szykany policyjne w Puznańskiem. Towarzystwo 
przemysłowe w Golaniczy w okręgu wągrowiećkim 
wt Poznańskiem miało onegdaj obchodzić 25 letni 
jubileusz swego istnienia, nadto miał się odbyć 
zjazd tego okręgu. Obchód miano urządzić w kole 
zamkniętem, ponieważ w tym okręgu zakazana 
jest mowa polska. Mimo to policya uznała obchód 
za zebranie publiczne i rozwiązała zgromadzenie 
jeszcze przed zagajeniem. Towarz;*stwo poniosło 
znaczne szkody z powodu przygotowań do jubi­
leuszu, który nie przyszed do skutku.

Ie  świata.
Gawryło Princip. Interesujące są niektóre szcze­

góły, podawane o mordercy sarajewBkim przez jego 
znajomych. Przedstawiają oni Principa jako mło­
dzieńca o wybitnej inieligencyi. W gimnazyum w 
Sarajewie w jednym roku ukończył dwie klasy. 
Posiada też znaczną siłę fizyczną, jest doskonałym 
atletą, a jego ulubionym sportem było rzucanie dy­
skiem. Z terni przymioiami usposobienia łączy się 
u niego zuchwalstwo niesłychane i zimna krew, 
przechodząca przy sposobności w cynizm. Jeden 
ze studentów gimnazyum sarajewskiego, Yrigna- 
nin, opowiedział w śledztwie następujące szcze­
góły z dnia zamachu

Byliśmy w niedzielę rano w gimnazyum, gdzie 
miał się odbyć egzamin dojrzałości. Ponieważ ze 
względu na pobyt arcyksięcia maturę odroczono, 
udaliśmy się na wybrzeże Apela, aby się przypa­
trzyć przejazdów7! arcyksięcia. Gdy razem z mo­
im kolega Milakovicem szedłem w górę murowa­
nego wybrzeża, ujrzałem naprzeciw banku węgier­
skiego Principa, siedzącego na murze, a przy nim 
siedział jakiś nieznany mi, niespełna dwudziestole- 
tm  człowiek, ciemno ubrany z czarnym wąsikiem 
Podczas gdy Princip spokojnie i niemal wesoło pa­
lił papierosa, jego towarzysz miał minę poważną 
i stroskaną. Princip pozdrowił mnie, spytał do 
U órej klasy chodzę, jak mi się powodzi i robił u- 
wagi o przeęnoJząeych ulica dziewczętach Nie

widziałem u niego absolutnie żadnego rozdrażnie­
nia. Poszedłem z MilaKovicem dalej. Gdy w chwi­
lę potem rozległ się huk bomby, widziałem, jak 
Princip zerwał się i pobiegł w kierunku mostu. Po 
tern go już straciłem z oczu.

Śmierć wybitnego inżyniera. W Gracu umarł 
radca dwom dr Józef Haunack, jeden z najwybi­
tniejszych techników w Austryi. Zmarły budował 
wschodnią sekcyę tunelu przez Arlberg, a nastę­
pnie wykonał wTszystkie prace wstępne do budo­
wy tunelu na kolei Tauryjskiej. Zmarły był do­
ktorem „honoris causa" techniki w Gracu.

Śmierć od przewodu elektrycznego. W niedzie­
lę po południu na polach posiadłości ziemskiej 
Bornim pod Berlinem przerwał się drut przewo­
dowy regionalnej centrali elektrycznej w Szpan- 
dawie. Silny trzask, który przy tpm powstał, 
zw7abił grupę robotników rolnych „obieżysasów", 
którzy postanowili elektryzować się. Robotnicy 
w liczbie 11 wzięli się za ręce, poczem pierwszy 
z nich wziął w rękę wiszący drut. Ponieważ drut 
wt owej chwili dotknął się innego drutu, prąd 
elektryczny przebiegł ciała robotników, którzy 
padli na ziemię bez przytomności. Wezwany le­
karz stwierdził śmierć 5 robotników, 6 zaś zdołał 
po długiej akcyi ratunkowej przywrócić do ży­
cia. Dwaj z uratowanych odnieśli tak ciężkie ra­
ny z oparzenia, że prawdopodobnie nie będzie 
można utrzymać icli przy życiu.

O katastrofie te; pisze „Dziennik Berliński": 
W ypadek zdarzył się około godz 8 po południu. 
W edług doniesienia „Beri. Tagebl." przodownik 
Sekutora sam zaproponował robotnikom zelektry­
zowanie się i sam też ujął za drut. Zabici zostali 
główny-sprawca nieszczęścia Sekutora i robotnicy 
Kacała, Szlufik, Kubiak i Lange. Wszyscy Dyli 
młodzi, trzech s nich było żonatych. Wiadomość 
.Beri. Tagebl.", jakoby przodownik Sekutora był 

poddał myśl ujęcia za koniec drutu elektryczne­
go, zdaje nam się być wątpliwą, bo, jak nam do­
noszą telefonicznie, S. był człowiekiem dość in­
teligentnym. Pochodził ze Świeci3 w Prusiech za­
chodnich, liczył lat 26, był uświadomiony pod 
względem narodowym i należał też do polskich 
towarzystw.

Z krakowskiego nbserwatoryum. — Dnia 6 lipca ter­
mometr doszedł od -4-15*2 do +  25"2 C.; — barometr 
podnosić Bię.

Dnia 7 lipca o godzinie 7 rano stan barometru ’742 8 
mm., ternsometra -J- 18‘7 G.; wia*r: zachodni.

Opera i operetka lw ow ska w K rakow ie.
We wtorek. „Figlarne żonki'*, operetka w 3 aktacn. 

R epertuar tea tru  ludowego w P arku  krakow skim .
We wtorek: „Panieńskie Skały1*.

R epertuar tea tru  lwowskiego.
We środę: „Ewa1*, operetka w 3 aktach.

Zachwieiiy tron.
(T e 1 egr.  „N. Re f.“)

W iedeń. „A lban. C orresp." donosi, że po­
wstanie albańskie zapewne wkrótce się skoń­
czy, albowiem  pow stańcy m uszą w racać na  
żniwa, w  przeciw nym  bowiem  razie  w całym  
k ra ju  wybuchnie głód, W  przeciw ieństw  ie do 
te j w iadom ości, donoszą z Rzym u, że zdaniem  
tam tejszych kół książę będzie musiał w naj­
bliższych dniach opuścić Durazzo z powodu 
zupełnego branu środków i oparcia. Mocarstwa 
odrzuciły nawet propozycję albańskiego pre­
miera Turkhana paszy co do udzielenia nowej 
zaliczki. Ks. W ied o trzym ał d o tąd  od mo­
carstw  10 milionów franków , z k tó ry ch  wedle 
urzędow ego w ykazu  6 i pó! miliona wydano na 
materyał wojenny. Mimoto w w alkach  z pow ­
stańcam i okazały  się w ielkie b rak i w przygo to ­
w aniach do w alki i nie w iadom o właśeiwm , na  
jak i m ateryał w spom niane pieniądze zostały  
w ydane. Sadzą, że w idząc beznadziejność sw o­
jej sy tuacy i, książę ustąpi w  najbliższych  
dniach i opuści Albanię.

W szystkie szczepy m uzułm ańskie postano ­
w iły  zgodnie zaproponow ać m ocarstw om  odda­
nie tronu albańskiego ks. burhanowi Eddino 
wi, synowi byłego sa lta n a  A bdul H am ida. —  
K siążę ten jednak  nie p rzy ją ł d o tąd  te j propo- 
zycyi, i żąda przedtem gwarancył w szystkich  
mocarstw, że go u trzym ają na  tron ie  i w yzna­
czą mu roczne apanaże w kw ocie I Y 2 miliona 
franków .

Słychać, że Niemcy, W łochy i Anglia przy­
jęły przychylnie propozycyę szczepów muzuł­
mańskich.

Sprawa enirocka.
W iedeń. D zisiaj odbędzie się w A rgyrocastro  

zgrom adzenie EpirotOw, n a  k tórem , ja k  sądzą, 
n a s tąp i ra ty fik acy a  tra k ta tu  zaw artego z ko- 
m isyą kon tro lną. P rezy d en t m inistrów  grecki 
Yenizelos zawiadom ił Zografosa, że dalsze żą­
dan ia  Epirotów  n a tra fią  n a  stanow czy opór 
W łoch.

Telefoniczne I m n e z n e
( M I M  „ M  Hefoncf

z dnia 7 lipca.
„Princip haraszo zdiełał“.

Lwów. P rzyby ł tu  dzisiaj Bozko Popowicz, 
s tudent seniiuaryum  duchow nego z Nowoczer- 
k asu , rodem  Czarnogórzec. Popow icz za trzy ­
ma! się n a  dw orcu lw ow skim , gdzie w dał się 
w  rozm ow ę z podróżnym i, k tó ry m  opisyw ał 
w a ż e n ie , jak ie  zam ach sara jew sk i w yw ołał w 
Ił osy i. Z apy tan y  o swoją opinię, odpow iedział: 
„P rincip  haraszo zd ieła ł". Św iadkow ie te j roz­
m ow y zaw iadom ili o tem  policyę, k tó ra  go a- 
resz tow ała  i odstaw iła do k rajow ego sądu  k a r ­
nego, za pochw alanie m ordu.

Wyjazd ctsa-za do Ischlu.
W iedeń. Cesara odjechał dziś o godz. 8M; 

rano z dw orca w  Penzing  sp e c ja ln y m  pocią­
giem  dw orskim  do Ischlu. P o  drodze publi­
czność u tw orzy ła  gęste  szpa le ry  i urządziła  
m onarsze burzliw e owateyje. Cesarz w yg ląd a ł 
bardzo śwdeżo Cesarzow i to v rarzyszą w  podró­
ży  obaj genera ln i ad ju tan c i P a a r  i  Bolfras, d y ­
re k to r  k an ce la ry i gabinetow ej Schiessl, p rzy ­
boczny lekarz  Dr. R erzl, proboszcz zam kowy 
dr. Seidl i inni „ złonkow ie cesarsk iego  otocze­
n ia . L "'*■< ■■■'■n/'; k- 1 '4 i’s tś tb

,"Wtorek, 7 Lipca 1-914.

Na arodze absolutyzmu.
W iedeń. Z pow odu now ego p a ten tu  cesar­

skiego, ogłoszonego dzisiaj w „W  Z tg .“ , k tó ry  
w prow adza różne dodatk i i poda tk i k ra jow e w  
k ilku  m iastach  w  Czechach, zm ianę u staw y  c 
ryhołóstw ie 3 myślistwde, poseł O ffner ogłasza 
w „N. F r. P resse" a rty k u ł, w k tó ry m  w skazu- 
jen aw zm ag ający  się coraz bardziej absolutyzm , 
co przypom ina zajścia z r. 48 i 49. R ząd  k ry ty  
przez p a rty ę  clirześcijańsko-socyalną i K ra ­
m arza z jego zw olennikam i, idzie coraz dalej na  
drodze absolutyzm u. A utor w yraża w końcu  
przypuszczenie, że cierpliw ość ludności n ieba­
wem się w yczerpie.

Aresztowanie literata.
Praga. L ite ra t rosy jsk i K ochanin, w ypusz­

czony niedaw no na  w olność, został ponow nie 
aresztow any z pow odu rzekom ego udziału  w  
rożnych zbrdniach politycznych  w  Rosyi.

Zajścia czesko-niemieckie.
Ołomuniec, Ze S tem b erg a  donoszą o now ych 

starciach m iędzy Czechami a Niemcami, N iem ­
cy zwołali tam  wmzoraj wiec z p ro testem  prze­
ciwko Czechom. N agle w  czasie w iecu padło 
k ilk a  strzałów  rew olw erow ych. N a Czechów 
posypał się g rad  kam ieni. K ilku Czechów jest 
rannych.

Zlot Sokołów czeskich.
Berno. P rzerw any  z pow odu zam achu w Sa­

rajew ie zlot Sokołów  czeskich zw ołany został 
ponow nie na  12 b. m.

Zaniknięcie Sejmu bośniackiego.
Sarajewo. Sejm  bośniacki będzie w najbliż­

szych dniach po porozum ieniu się z p rzyw ód­
cami stronnictw  zam knięty.

Now> burmistrz Rzymu.
Rzym. Nowo w ybrana R ada  m iasta  w ybrała  

62 głosam i na oddanych 78 księcia  P rospera  
C o l o n n ę ,  burm istrzem . Po posiedzeniu R ad y  
m iasta  urządził w ielki tłum  m anifestacyę na  
rzecz now ej rady .

StrajK w  Baku.
Petersburg. S tra jk i w  B aku p rzyb iera ją  co­

raz w iększe rozm iary . Listawieznie przychodzi 
do srarć  m iędzy s tra jku jącym i a  p racującym i 
i w ojskiem .

Ograniczenia żydów w  aptekarstwie.
Petersnurg. M inisterstw o spraw  w ew nętrz­

nych  zwróciło, ja k  donosi „P e t. K u rie r" , uw a­
gę n a  fa k t, że* ap tek i w państw ie rosy jsk iem  
zm onopolizowane zosta ły  przew ażnie pracz ży­
dów, k tó rz y  p osiadają  w  swoich rękach  p rze­
szło 60 prc. w szystk ich  ap tek . G łów ny inspek­
to r  lek arsk i o trzym ał już  polecenie opracow a­
n ia  środkow  ograniczenia żydów  w  te j dzie­
dzinie.

O wzmożenie wytw órczości rosyjskiej.
Petersburg. P o g arsza jący  się sta le  b ilans 

hand lu  R osyi zw rócił uw agę rosy jsk iego  zje­
dnoczenia przem ysłow ców  i handlow ców . W  
tej spraw ie odbyło się posiedzenie sta łego  k o ­
m ite tu  zw iązku przem ysłow ców  i handlow ców  
rosyjskich . U chwalono zw rócić się do rządu  z 
prośbą o w ydanie szeregu zaraądzeń celem  
wzmożenia w ytw órczości rosy jsk iej. Z arządze­
n ia  te  m ają  być bezw arunkow o jak n a jp ręd zej 
wrprow adzone, ab y  m ogły  b y ć  w zięte pod  o- 
b rad y  jeszcze p rzy  rozw ażaniu  now ego tr a k ta ­
tu  handlow ego z N iem cam i. ,

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

Michał Konopiński.

N a d e s ł a n e ,
»

(artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyl)

O dnośnie do u lo tnego  ogłoszenia „ In s ty tu tu  
S traży  nocnej" poczuw am  się do obw iązku, ja ­
ko b. d y rek to r k rakow sk ie j filii Tow arzystw a 
ubezpieczeń „ P a tr ia " , podać do w iadom ośii, 
że polica „ In s ty tu tu  S traży  nocnej" n a  ubez­
pieczenie od kradzieży  z w łam aniem  została  
w  listopadzie 1913 r., w zględnie w  m aju br. 
stom ow aną przez Tow arzystw yo ubezpieczeń’ 
„P a tria "  poniew aż „ In s ty tu t S traży  nocnej", 
mimo k ilk ak ro tn y ch  upom nień, nie przedłożył 
w ykazu  abonentów  wraz p rzypada jącą  na k aż ­
dego z nich kw otą  ubezpieczenia.

Z pow odu stom ow ania policy  przez T ow a­
rzystw o  ubezpieczeń „ P a tr ia " , w nieśli pp. Bren- 
ner i Rickel skargę  przeciw  w spom nianem u To­
w arzystw u o u trzym aniu  w  mocy policy, przy- 
czem podali się za w łaścicieli firm y: „konce- 
syonowany In s ty tu t S traży  nocnej", jakko lw iek  
Instytut nie jest ani koncesyonowanj ani pro­
tokole wany, w łaściciele wyż w ym ien ieri nie 
są władzom znani, a  w łaścicielem  karty prze­
m ysłowej jest p. B rożek.

Z pow odu uniew ażnienia policy tu te jsza  w ła­
dza przem ysłow a w drożyła  już odpow iednie 
kroki, —  Polica złożona w K asie m iejskiej tu ­
tejszego M agistratu  jes t, ja k  zaznaczyłem , ze- 
s tom ow aną czyli uniew ażnioną.

Z pow ażaniem
JÓZEF SPERI ING.

M A L I N O W S K I E G O
WARSZAWSKIE

MYDL0 ALKALICZNE
LECZNICZE 8773 27

JEDYNE NA PORĘ LETNIĄ DLA OSÓB 
Z TŁUSTĄ CERĄ, SKŁONNĄ DO WĄGRÓW.

Do nabycia wszędzie w cenie 60 hal.

Wiadomości handlowe.
Wuaeń, 7 lipca. (Giełda puranisał 
Mark: 117-87. Renta maj'owa 8Cr70. Renta koronowa 

węgierska 79-40. Akcje anstr. z akt. kred. 590 70. Akcje 
węg. zakładu, kredyt —*—. Akcje kngiobanku 327.—. 
Akoye Unionbanku 663 50. Akcje bankreiainu —— . 
Akcye T enderoanki 474-60. Akcje kolei państwowych 
674450. Lombardy 77*76. Akcye fabryk5 broni —*— 
Akoye tytoniowe — •—. Alp Lny 789 50 Rin o-Maranyi
604-—. Akoye praskiego Iow. że laznego  . Losy tu
reckie 207*—. Ruble 252*12. Skoda 665"—. 4 '/, pioo. L i. 
gty zastawne banku galic. dla handlu i przem, —■*—>.

Usposobienie • słabe.

Rządca drukami L. Z.  Gtórski.


